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Drukiem  i n ak ła d em  D ru k a rn i  N a d w o rn e j  »'■ D crkera i Spó łki. — R e d a k t o r  o d p ow iedzia lny  : j y .  Kamieński.

WIADOMOŚCI KHUOWE-
Process przeciw P o la k o m .

D r u g i e  po  s i e d z e n i e  d n i a  3. S i e r p n i a .
( Ciąg dalszy.)

Po kilku minutach wraca sąd ,  prezes oświadcza, iż dotyczasowe po­
stępowanie uznało kollegium za uzasadnione. Ponieważ nie wszyscy sę­
dziowie posiadają język francuski dokładnie, przeto dotychczasowe postę­
powanie musi być zachowane, kiedy obżałowany się rozwodzi w ogólności 
nad skargą. Później przy obronie może byc łatwiej mu dozwolony ję ­
zyk francuski. Prezes dalej czyni uwagę, ażeby Mirosławski ograniczył się 
więcej na treści rzeczy. Mirosławski zapytuje się, czyli może gęsta jego 
raziły, natenczas prosi o wybaczenie i nadal będzie umiarkowanszy. Prezes 
powiada, źe nie i powtarza swą pierwszą uwagę.

Nim dalej postąpiono, nagle występuje z koła obrońców pan radzca 
sprawiedliwości Martins I. przed prezesa. W  imieniu obrońców prosi o po­
zwolenie Mirosławskiemu powtórzenia naraz całej mowy i dokończenia jej 
bez p rze rw y ,  aby tłumacz mógł j ą  zupełnie i dosłownie powtórzyć. Przez 
przerwanie mowy wykład dotychczasowy został zniszczonym. Należy wie­
dzieć,' co powiedzia ł o b ż a ło w a n y ,  chodzi szczególniej o wrażenie.

Po głosie pana Martins I. nastąpiło brawo słuchaczy. Prezes uprasza o 
spokojność.

Teraz wzywa prezes tłumacza (dyrek to ra  sądu ziemskiego Ahrenda), 
ażeby powtórzył treść mowy obźalowanego. Pan Ahrend przemawia:

„Pan Mirosławski zaprzecza głów nie , ażeby sprzysięźenie takie, jakie 
wystawia akt oskarżenia, istniało pomiędzy członkami towarzystwa, mówić 
raczćj tylko można o sympatiach. Ponieważ wyjaśnienia, które pan Arend 
jako pierwszy tłumacz dawał, uznano za niedostateczne, przeto powstał 
drugi tłumacz pan Jerzew ski, ażeby powtórzyć ponotowane szczegóły przez 
siebie z mowy Mirosławskiego. Pan Mirosławski, mówił on ,  uważał jako 
reprezentant towarzystwa demokratycznego podania zamieszone w akcie o- 
skarzenia o zasadach towarzystwa za niezgodne z prawdą i starał się je 
zbijać. Naprzód oświadczył, źe co się tyczy komunizmu, w akcie oska­
rżenia nie dostaje definicyi komunizmu, Komunizm jest utopią. W  now­
szych czasach występuje ekonomiczny komunizm. Z żadnym z nich nie ma 
„ic wspólnego towarzystwo demokratyczne. Ono za cel położyło swój w y- 
s w o b o d z e n i e .  Dla tego nie można nazywać Stefańskiego i Lipińskiego 
k o m u n ia m i ,  bo to są prości rękodzielnicy. — K o m u n i z m  j e s t  z a ­
g a d k ą .  — W  danym przypadku możnaby jeno m ówić, do jakiegoby ro­
dzaju komunizmu znała się społeczność, gdyby jej się udało przedsięwzięcie. 
Ale nawef demokracyi nie zamierzało towarzystwo w duchu oskarżenia, — 
to jest nie chciało zaprowadzić bun tu ,  anarchii. Celem jego była niepodle­
głość ludu . na t0 potrzeba było dyktatury, aby lud nabrał siły. Co się ty ­
czy trzeciego ustępu , rew olucyi, o której skarga in o w i, ta miała jako ideał 
być przedstawianą ludowi. Dla tego nie mogło być mowy o sprzysięźeniu, 
do któregoby systematyczne czyniono przygotowania. Co jest sprzysiężeniem, 
tego skarga n ' e powiada i tu niewidzi pan Mirosławski definicyi; tylko są 
podane pewne oznaki, n. p. znaleziono zakazane książki, ale któż nie ma 
w  tern całem zgromadzeniu książek zakazanych? Znaleziono broń ,  ale do 
czegóż potrzebuje broni konspirujący ? Jeżeli jaką znaleziono, to przez 
przypadek. Miewano mowy, odkryto współświadomość. Czyliź może być 
zakazane, ażeby Polak nie udzielał drugim swych wiadomości, jeżeli wie 
coś na dobro swojej ojczyzny j swoich braci?

Obrońca obźałowanego pan assessor Meyer nie dopatruje jeszcze kilku 
punktów w wykładzie pana Jerzew skiego: pan Mirosławski jeszcze powie­
dział, źe komunizm jest podziałem dóbr, i to zastosował do podziału Polski; 
dalej powiedział: że kiedy przed 4 laty przybył do Poznania, znalazł 3 5 0 0  
ludzi, którzy towarzystwu złożyli przysięgę, odtąd ta liczba mogła się

jeszcze bardziej powiększyć. Zkąd więc pochodzi, źe w ogóle tylko 2 5 4  
obźałowanych uwięziono? — Zaledwie skoóczył pan Meyer, nastąpiła z koła 
obrońców interpellacia.

Komissarz sprawiedliwości pan Furbach występuje: w interessie obźa­
łowanych protestuję najuroczyściej przeciw dotychczasowemu postępowaniu. 
Rzeczą jest konieczną, ażeby każde słowo powiedziane było słyszane, żeby 
cała mowa była oddana. Nie wystarcza urywkowe powtarzanie w  tłumacze­
niu. W szyscy obrońcy przystępują do tej protestacyi.

Bravo powstaje w kole słuchaczy. Prezes wzywa powtórnie do spo- 
kojności i oświadcza, że takie okazywania przychylności muszą ustać, ina­
czej przystęp słuchaczom zostanie zakazany. D otąd  chodziło, mówi dalej,
0 ogólne purikta. P rzy  słuchaniu i podczas obrony, punkt za punktem bę­
dzie tłumaczony. Obrońcy zgodzili się na to.

Teraz dalej zostaje prowadzone słuchanie. Prezes zapytuje przez t łu ­
macza pana Ahrendsa, ten zapytuje po polsku. Obżałowany odpowiada po 
polsku. Podczas tłumaczenia często się zdarza, źe tak obrońca obźałowa­
nego, jakoteź inni adwokaci przerywają mowę tłumaczowi i prostują jego 
tłumaczenie zeznań pana Mirosławskiego. Ten przekonywa się przez po­
wtórne zapytania obźałowanego, że niedokładnie wprzód tłumaczył. Py ta­
nia naprzód dotyczą udziała Mirosławskiego w towarzystwie demokratycz- 
nem. W  większej części powtarza pan Mirosławski dawniejsze podanie 
w skardze zawarte. Ale też i sprzeczne zachodzą.

Prezes. Jakiż był cel w ogólności towarzystwa demokratycznego?
Mirosławski. Prospekt zawierał 3 punkta : propagandę, sprzysięźenie

1 rewolucją. Główny cel tak zwanego sprzysięźenia, to jest zw iązku, był 
przeciw Rossyi wymierzony.

Prezes: czyli nie było celem przywrócenie królostwa polskiego w  daw­
nych granicach przed 1 7 7 2 ?

Mirosławski: nie (czyta §. 4 3  statutów).
Prezes: sprzysięźenie więc niebyło wymierzone przeciw wielkiemu

księstwu poznańskiemu? Mirosł.: nie.
Prezes: obżałowany podał w przedśledztwie międzi innemi, że miano 

zdobyć fortecę Poznań. — Mirosł.: ( ż y c z y ,  ażeby mu przeczytano zezna­
nie,) przyznaję, źe pierwsze powołanie miało być w Poznaniu, ale powsta­
nie nie było wymierzone przeciw P russom , tylko przeciw Rossyi.

Prezes: Jakie podzielali zdanie wówczas ( w  Marcu 1 8 4 4 )  członkowie 
związku o wybuchu powstania? — Mirosł.: zdanie było podzielone. Jedni 
chcieli wstrzymać, drudzy wybuchnąć. Do ostatnich należałem.

Prezes: w skardze powiedziano, że obżałowany podczas pobytu swojego 
w Poznaniu w Marcu 1 8 4 5 ,  przestawał z Drein Libeltem. — Mirosł.: tylko 
przez fłeltmana dowiedział się o Libelcie, nie zna go osobiście. Heltmanowi 
opowiadał, źe z dwoma rozmawiał osobami, jedna z nich była mu znaną, 
druga nie. Kiedy Heltmanowi drugą opisał,  powiedział,  że to Libelt.

Prezes: (obraca się do obźałowanego) Dr. Libelt!
Dr. Libelt na pierwszej ławie siedzi, mały, z tw arzą  bladą pełną w y­

razu) wstaje. — Mirosławski oświadcza, ze to nie ta nieznajoma druga 
osoba, źe więc Dr. Libelta w calańie zaia osobiście.

Słuchanie trwało do wpół do dwunastej godziny. Następnie półgo- 
godzinna prze rw a, po której upływie śledztwo z Mirosławskiego dalej jes t  
prowadzone.

Prezes: czem się obżałowany zatrudniał podczas pobytu w Poznaniu 
w roku 1 8 1 5 ?

Mirosławski: Wypracowaniem wojskowych i politycznych instrukcyi.
Prezes: Kto był współpracownikiem. Mirosławski: Sara Heltman.
Prezes: akt oskarżenia podaje jeszcze więcej, a mianowicie Dra. Libelta.
M i r o s ł a w s k i  pow tarza , co powiedział wprzód o Libelcie.
Prezes: co wynikło z polecenia, które obżałowany dał Kosińskiemu, 

do zbierania statystycznych wiadomości?
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M irosław ski na to odpow iada, że w  ówczas raiał zamiar w yjechania  
do Francyi i tylko polecił H eltm anowi prace porozdzielać pięciu osobom  
i tak przygotow ać do powstania. Heltman jednak nie miał tw orzyć komitetu.

P reze s ;  czyli o b ż a ło w an y  sam u łoży ł plan operacy jny .
M iro s ław sk i:  Tak i oddałem Heltmanowi. (M appa została p rzed łożoną 

obżałow anem u).
P reze s  ośw iadcza dalej, że niektóre zeznania obźałow anego niezgadzają  

się z p rzedw stępnćm  śledztwem. Na to  opow iada obżałow any,  iż trzeba 
daw niejsze zeznania  jego p o ró w n a ć ,  co pow iedzia ł podczas policyjnego, 
a później sądow ego śledztwa. Do p ie rw szych  nie  może się p rzyznaw ać ,  
j a k  je  p ro to k u ł  podaje, poniew aż u ż y to  j e  za narzędzie przeciw w spółobża-  
Jo w an y m . Jego  w yznania  b y ły  pow iedziane  w e francuskim j ę z y k u ,  u rz ę ­
dn ik  napisał je  też po  f rancu sk u ,  potem prze t łum aczył na niemiecki, nastę­
p n ie  z niemieckiego na polski p rze łożono. O bżałow any oświadcza, że ty lko  
czynności sąd ow e  uznać może.

P rez e s :  obżałow any pow iada ,  że Dra. Libelta nie zna, a jednak  polecił 
m u  przes łanie  1 5 0 0  tal.

M irosławski ośw iadcza ,  że powiedzia ł B ucho w sk iem u , iż po trzeba pie­
n iędzy ,  ten zaś by ł  tego zdania , iż D r .  Libelt j ak o  pełen wiadomości i s z a ­
n o w a n y  człowiek na js tosow nie jszym  je s t  do ściągania i przesyłania  pieniędzy.

Prezes zap y tu je  o w y b ó r  Dra. Libelta na członka przyszłego rząd u  n a ­
rod ow ego , przeznaczonego dla Polski pruskiej.

M iros ław sk i  zaprzecza, ażeby w y b ó r  Dra. Libelta zostaw ał w  styczności 
z  jego p o b y tem  w Poznaniu  lub dla tego, że by ł  poznańczykiem. U ważano 
D ra  L ibel ta  za najs tosowniejszego do rząd u  w Polsce p ru sk ie j ,  ale nie dla 
t e g o ,  że b y ł  poznańczy k iem , bo w łaśn ie  wszelki prowincializm miał być 
z n ie s io n y ,  i dla tego nie jak o  poznańczyk  lecz jako  członek rządu  na rodo­
w eg o  b y ł  w y b ra n y  Dr. Libelt.

P re z e s :  K iedy  obża łow any  d y k to w a ł  instrukcią  dla w ładz  re w o lu -  
c y jn y c h ?

M irosław ski:  Nie w ie  z p ew n o śc ią ,  na którem z trzech krakow skich  
posiedzeń ,  ale zawsze po rozm ów ieniu  się z drugimi. ( Jeden  egzemplrrz 
te j  in s trukcy i nap isany  sym pa tyczn ym  atramentem, sk ładający  się z 1 0  ka r­
tek  zostaje p rzed łożonym  o ska rżon em u ,  k tó ry  uznaje  go za p raw dziw y).

P rez e s :  Co było  pow iedziane  w tej ins trukcyi o wielkiem księstw ie 
poznańskiem.

M iros ław sk i:  p raw da ,  że o tem m ów iono , ale w yraźn ie  p rzy tem  o św iad­
czano, źe nie masz p o w o d u  do n ienawidzenia  tamecznego rządu .

P reze s :  cóż m ów iono  o planie wzięcia fortecy  P o znan ia?
M iros ław sk i:  o tem nie by ło  mow y.
P o  p rzeczy tan iu  p ro to k u łu  w  ję z y k u  niemieckim i polskim zamknięto 

posiedzenie  około trzeciej godziny.
P o w ta rz a m y  tu  raz jeszcze m ow ę Mirosławskiego obszerniej, k tó rą  raiał 

n a  tem posiedzeniu s ą d o w em , a p rzet łum aczoną  w skróceniach przez asses- 
s o r a  kam m erger ich tu  pana Je rzew sk iego  :

J a  sam uzna ję  się o tw arcie  i w olno  jak o  rep rezen tan t  to w arzy s tw a  de­
m okra tyczn ego  i jego  u s i ło w a ń ,  a w  szczególności centralizacyi. R ó w n o ­
cześnie mam zamiar tu  uroczyście  zbić za rzu ty  zamieszczone w  akcie oska­
rżen ia  przeciw  dem okratycznem u to w arzy s tw u .

G łó w n y m  zarzu tem  w skardze j e s t ,  że to w a rz y s tw o  postępow ało  w e­
d łu g  zasad kom unis tycznych  i w  sw y ch  usiłowaniach niemi się po w odow ało ,  
ale rzecz się ma inaczej. Nie masz nigdzie w  oskarżeniu m o w y  o pojęciu 
k o m u n iz m u ,  i z a p raw d ę  t ru d n e m ,  a nieledwie nie dorozw iązan ia  zadaniem, 
b y ło b y  dać definicią ko m u n izm u  w ed łu g  is toty. Idee komunistyczne są 
u to p ią ,  lubo mają za p odstaw ę najgłębsze us i łow ania  ludzkie, i gd yb y  komu 
u d a ło  się p rzedstaw ić  dokładne i p raw d z iw e  pojęcie k o m u n iz m u ,  natenczas 
zagadnienie  naszych  dzisiejszych s tosunków  społecznych b y ło b y  rozwiązane. 
U w ażam  d w a  rodzaje  kom u n izm u , jeden  nazyw am  d u ch o w y ,  drugi mate­
r ia ln y .  Z a  rep re zen tan tó w  duchow ego sys tem atu  kom unizm u możnaby 
u w a ż a ć  dw ie  o sob y  ze ' s t a ro ż y tn o ś c i , a mianowicie Mojżesza i C hrystusa . 
N asze czasy oddali ły  się od tego k ie runku  i p rzesz ły  w  dziedzinę mate­
r i a ln ą ,  ekonomiczną. Ż aden  z tych  k ierunków  nie s łu ż y ł  za podstaw ę to ­
w a rz y s tw u  d em o k ra ty cznem u ,  a jeżeli akt oskarżenia podaje  Stefańskiego 
i  L ipińskiego za pop ie ra jących  zasady komunistyczne, to się zupełnie  sprze­
c iw ia  z ich stanem i s tosunkami, O badw aj są mężami l u d u ,  k tó rzy  żyli 
z  za ro bk u  dziennego i zap raw d ę  nie można im p rzyp isyw ać  znajomości d u ­
ch o w y c h  głębi konjuniztnu.

N aszem dążeniem jed y n ie  b y ła  po li tyczna wolność polskiego ludu. Nie 
b y ło  n aszym  zamiarem, tak jak  w  skardze pow iedziano, zasadę tę podnieść 
p rz e z  p o w stan ie  i z tąd  pow sta łą  a n a rch ią ,  ale staraliśmy się uśpione s i ły  
w  ludzie obudzić  i skupić. Dla tego by ła  po trzebna  d yk ta tu ra  militarna, 
a  rew olucia  w  rzeczy w is ty m  znaczeniu była  ty lko  ideałem. T o  szczególniej 
chcę u w y d a tn ić  p rzed in n e m i, że w  tenczas sąd b y łb y  w łaśc iw y  do w y d a ­
n ia  w y ro k u  naszych usiłow aniach , gd yb y  się nam by ło  udało je  p rz ep ro w a­
dzić w  duchu  p raw d z iw y m  tow arzys tw a .

Przechodzę teraz do drugiego zarzutu , zaw artego w  skardze, że chcie­
liśm y ukartow ać sprzysiężenie w  kraju, i źe zam ierzaliśm y nadać naszym  
duchow ym  usiłow aniom  ciało. Ale i ten zarzut jest nie słuszny. Bo py­
tam : co się nazyw a sprzysiężenie? i  jak chcą w yw n iosk ow ać , ze chciano

mieszkańców k ra ju  w prow adz ić  w  stan r e w o lu c y jn y ?  Na pierwsze py tan ie  
odpow iadam, sprzysiężenie  po w inno  mieć na oku cel p ew n y ,  żeśmy takiego 
zamiaru nie mieli,  pokazuje  s ię ,  źe rew oluc ią  uw ażaliśm y ty lko za ideał. 
W y p a d e k  po tw ierdza  to co powiedzia łem. Bo g d y b y  było  rzeczą podobną 
przejąć 2 0  milionów P o laków  ideą rew o lu cy jn ą ,  natenczas — co zapew ne 
i w szyscy  tu  obecni p o tw ie rdzą  —  nie s ta libyśm y tu jako  obżałow ani 
przed sądem. (Dalsze u s tępy  podaliśm y w yżej i dla tego ich nie pow tarzam y).  
W  końcu tak mówi M irosław ski:  co srę tyczy  m ów  mianych przez poje­
dynczych  obżalow anych  względem zamierzonego pow stan ia  po różn ych  
miejscach i w ró żn ych  okolicznościach, i k tó rym  wielką wagę skarga p r z y ­
pisuje, na to o dp ow iad am , że m ow y  te nie w y raża ją  zamiaru konspiracyi. 
Nakoniec w y p ro w a d z a ją  z w spółświadom ości po jedyńczych  oskarżonych  
wniosek o tajemnicy naszej sp raw y .  Ale tem u w ręcz zaprzeczam. (T u  
ko ńczą  się u ry w k i  t łumacza z m o w y  obźałow anego).  (d. c. n .)

Związek rewolucyjny odkiyty  w W ielkiem  księstwie Poznań­
skiem i Prussach zachodnich, mający na celu przywrócenie 

niepodległego państwa polskiego w granicach jakie by ły  
przed 1’okiem 1772

(D alszy  ciąg wstępu do sprawy polskiej.)
Ins trukcye b y ły  pod ług  zeznania M irosławskiego nas tępu jące : 1) Ma- 

gdziński ma zebrać w szystk ie  siły z S zaw el,  Telszy , R o s ie n , ze Żmudzi 
i P ru s  zachodnich ,  m aszerow ać ze zebranym u oddziałem do K o w n a ,  aby  
to miasto o p a n o w a ć ,  a potem udać się p rzez w o jew ó dz tw o  augustow sk ie  
ku k o rp uso w i p o w stańcó w  zebranemi przez D ąbro w sk ieg o .  Nieuda się za­
branie K o w n a , to doprow adzi Magdziński sw ój ko rpus  D ą b ro w sk ie m u  
przez niższą część Niemna. 2 )  Boehr w  L itw ie  ściągnie w szystko  do sie­
bie co się znajdu je  między S zczarą  a Bugiem połączy się tak prędko  ja k  
będzie można z pow stańcam i z augustow skiego  i podlaskiego i sk ieruje  się 
potem do niższego B u g u ,  aby  tam stanąć pod kom m endą D ąbrowskiego. 
3 )  D ą b ro w s k i  skoncentru je  w szystko  co będzie mógł zebrać na p raw y m  
brzegu W is ły ,  zmocni nad rzeką  N urem  blisko B ugu ko lum ny  ze Żmudzi 
z L i tw y  i pomaszeruje  p ro w ad ząc  arm ią  w schodnią  ku Iw angrodow i.  T u ­
taj po łączy  się z pow stańcam i lewego brzegu  W is ły ,  t. j .  z arm ią zacho­
d n ią .”)  4 )  Biesiekierski skoncentru je  nad D rw ęcą  w szystk ie  oddziały z P ru s  
zachodnich ,  przejdzie rzekę ,  przeciągnie przez w o jed w ó dz tw o  płockie pod  
D obrzynem  W i s ł ę ,  i z łączy  się pod Kołem z kolum nam i z R ogow a i P le ­
szewa. Nie uda się ten m anew r,  to Biesiekierski pow in ien  w  w o jew ó dz tw ie  
płockiem uorgan izow ać  w o jn ę  odporną.**) 5 )  Dla W .  Ks. Poznańskiego 
s ta ły  w yznaczone t r z y  punk ta  zebrania po w s ta ń có w :  B u k ,  R o go w o  i P le­
szew. T y m  w yk on ać  się m ającym operacyom  w o jsk o w y m  s łu ży ły  za po d ­
s taw ę zabrane u M iros ław skiego  tak nazw ane ins trukcye  dla u rzędn ików  
p o w ia to w y c h ,  i u litografa W ik t o r a  K urna tow sk iego  odbita i pom iędzy 
sp iskow ych  p o rozdaw ana  m a p p a , na k tórej nauczyciel Lcciejewski — j ak  
sam to p rzyznaje  — kreślił  z n a k i , jak ie  mu podał M iros ław sk i  i k tóre  ozna­
czały stanowiska  w ojska  pruskiego i m arsz ru ty ,  jakiemi po w stańcy  do 
pu nk tu  koncentracyjnego udać się mieli. Zachodnia część W ielkiego Księ­
s tw a  aż do lewego brzegu W a r t y ,  z g łó w n y m  punktem  B uk iem , żó łtym  
k o lo re m , a większa w schodnia  część z g łów nem i punktam i Pleszewem i R o -  
gow em  czerw onym  kolorem są oznaczone. E xem plarze  tćj m appy  zabrane  
u H enryka  Ponińskiego i Felixa  Białoskorskiego. Ins trukcya  podaje  na­
p rzód  kilka ogólnych przep isów  p rzy  w y bu chu  pow stan ia  i szczególniej na 
to zw raca  u w a g ę , źe usunięcie ga rn izon ów  w  powiecie nieda się inaczej 
w y konać  jak  ty lko p o d s t ę p e m  i N i e s z p o r a m i  s y  c y  l i j s  k i  e m i.** *) 
Potćm przechodzi do szczegółów. P od ług  niej i pod ług  zdanych  do p ro to ­
ku łu  przez M iros ław skiego  podań  mieli się w szycy  pow stańcy  p o w ia tów  
zachodnich: m iędzychodzk iego , m iędzyrzeck iego , bab im ostk iego , w scho- 
w sk iego ,  kościańskiego, szamtulskiego i Poznańskiego skoncentrow ać poza 
jęz ioram i w S łu p i  i N iepruszewie. D o w ó dz tw o  miał objąć jeden  z ofice­
ró w  emigracyi. P rzednia  s traż  składająca się z mieszkańców Poznania  i jego 
okolić na 2  do 21 mili n a o k o ło ,  po d  dow ództw em  porucznika  Felixa Bia­
łoskorskiego, porucznika H en ry k a  Ponińskiego i posiedziciela dóbr  Alfonsa 
Białkowskiego starać się ma opanow ać  fortecę poznańską . W  ty m  celu 
ru szą  pow stańcy  n ocną  p o rą  z miasta Poznania  na cztery  oddziały podzie­
leni i pod przew odn ic tw em  czterech w odzów  na fo r tecę ,  na szpopę a r ty lę -  
r y i ,  na stajnię huzarsk ie  i do mieszkań w yższych  u rzędników  cyw ilny ch  
i w o jskow ych .  Jeżel i  walka w ulicach i za barykadam i się p rze d łu ży ,  to  
w kro czą  do miasta p o w s tań cy  z okolicy pokryci ciemnością nocy. N ieuda 
się to w szystko , to a t taku jący  cofną się ku  Bukow i i przez tamtejszego n a ­
czelnika podzieleni zostaną  pom iędzy  różne oddziały sk oncen trow anej  tam 
siły  zbrojnej.  W  tako w y m  p rzy p a d k u  stanowić będą w szystk ie  p ow stan ia  
p o w ia tów  zachodnich k orpus  reze rw o w y  W i e l k o - p o l s k i , k tó ry  w  okolicy 
Szrem u i Obornik  drugie  pow ołan ie  z pow ia tó w  w schodnich  do siebie ścią-

*) Z  leini podaniami Mirosławskiego zgadza się lironislaw Dąbrowski.
**) Podanie M i r o s ł a w s k i e g o  °  °Il<‘racyach w Prusach zachodnich zostały 

co do głównej ich treści potwierdzone przez Kosińskiego.
***) Mirosławski tw ierdzi, ze takie zasady i przepisy tylko przepisywaeze 

instrukcyi na własną swą rękę wsunęli. N ieprzyznaje  sic i zgodności znale­
zionej u niego instrukcyi z tą ,  którą sam w Krakowie dyktow ał,  co do tych 
miejsc, utrzymuje rów nież ,  ze zawsze zamierzał tylko p o z o r n y  zrobić altak 
na  Poznań ,  ale nie r z e c z y w i s t y ,  o którym mówi istrukeya.
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gnie. Po zabraniu tych miast po starannem obwarowaniu ich i po zapro­
wadzeniu pramów do przebywania W a r ty ,  pozostanie korpusowi rezerwo­
wemu trojakie jeszcze zadanie: 1 )  Powinien siłom mogącym nadejść w po­
moc nieprzyjacielowi, zbronić wejścia do Poznania i rozbijać je  pojedynczo. 
2 i  Utrzymuje przez Oborniki i Szrem kommunikacyą z korpusem czynnym 
na prawym brzegu W a r ty ,  i broni obudwu tych miast. Jedno będzie 
głównem siedliskiem władzy administracyjnej Wielkiego Księstwa, a z dru ­
giego wydawać będzie główno - dowodzący rozkazy rewolucyjne dla oby­
dwóch stron W a r ty .  3) Korpus rezerwowy próbować będzie attaków na za- 
j 0gg poznańską, dopokąd wojska pruskie z Pomorza i Szląska nie zostaną 
ściągnięte. Pokażą się one, to trzeba razem i  silnie na nie uderzyć. Nie- 
udadzą się te natarcia, to ściągnie się korpus rezerwowy pod Szremem lub 
Obornikami na prawy brzeg W a r ty  do korpusu czynnego. Uda się zaraz 
przy  pierwszem powstaniu zajęcie miasta i fortecy Poznania, to należeć bę­
dzie pierwsze powolauie powiatów zachodnich do korpusu czynnego, d o '  
zasilenia którego natychmiast z Buku i z Poznania do Pyzdr się uda. Tu­
taj gdzie się schodzi Prosną z W a r tą  założony zostanie obóz oszańcowany. 
Drugie powołanie ze wszystkich części W .  Ks. Poznańskiego skoncentruje 
5ję około Poznania, usadowi się w okolicach i bronić go będzie przeciw 
napadom pruskim. Gdyby mu przyszło uledz przemocy, to cofnie się 
z Wielkiego Księstwa do korpusu czynnego i z nim połączony zostanie.

Pierwsze powołania powiatów pleszewskiego, odolanowskiego, ostrze- 
szowskiego, krotoszyńskiego i krobskiego połączone zostaną w Pleszewie 
pod koinmendą byłego kapitana i posiedziciela dóbr Apollinarego Kurnato­
wskiego i sformowane w kolumnę marszową. Aby zakryć to poruszenie, 
zostanie wykonany pozorny attak na szwadron garnizujący w Ostrowie. 
Kurnatowski wpadnie do województwa kaliskiego, starać się będzie wziąść 
miasto Kalisz i ruszy potem czy się to uda lub nie przez Pyzdry  albo f u ­
rek ku Koninowi, niedaleko K o ła ,  aby się tam połączyć z kolumną z Ro­
gowa. Przeszkodzą temu wojska rossyjskic, to połączą się kolnmny z Ple­
szewa i Rogowa pod P yzdram i,  gdzie Prosną do W a r ty  wpada. W  Ro- 
gowie między jeziorami przy źródłach rzeki W e łn y  z koncentrują się pod 
dowództwem Mirosławskiego siły zbrojne powiatów Inowrocławskiego, 
Bydgoskiego, Szubińskiego, Wyrzyskiego, Chodziezkiego, Czarnkowskiego, 
Obornickiego, Wągrowieckiego, Gnieźnieńskiego, Sredzkiego, Sreinskiego, 
Wrzesińskiego i Mogilnickiego.

Aby odwrócić uwagę władz wojskowych od tych poruszeń , zakryć je 
j aby zabrać razem kilka składów bron i,  wykonane zostaną częścią rzeczy­
w is te ,  częścią udane natarcia na Bydgoszcz, na szwadrony stojące w Jno -  
w rocławiu ,  w Gniewkowie i Glince, oraz na Gniezno i na Piłę. Skoro 
tylko wszyscy postańcy zgromadzą się w R ogow ie ,  natenczas po cztero lub 
pięciodniowem ćwiczeniu, Mirosławski wkroczy do Królestwa polskiego.

Aby przy tych operacyach wojska pow stańców , zakryć poruszenia na 
okręgu Rzeczypospolitej K rakowskiej, mieli zamiar naczelnicy sprzysięże- 
nia zrobić także powstanie w górnym Szląsku i przez to zatrudnić wojska 
pruskie,  aby je wstrzymać od ruszenia na Kraków. Polecenia, które pod 
tym względem dano przez wracającego z Poznania do Galicyi Wiesioło­
wskiego dla akademików w Listopadzie 1 8 4 5 .  są już powyżej przytoczone. 
Około°tcgo czasu przybyli także z Krakowa do W rocławia: Ludwik Gorz­
ko w„s k i ; Dr. Liszowski, gdzie zawiązali stosunki z akademikiem Franci­
szkiem Antoniewiczem i emigrantem z Królestwa polskiego, Kazimierzem 
Błociszewskim — a jak ci obadwa obźałowani u trzym ują ,  także z oskarżo­
nym Leonem Kaplinskim i zawiadomili i c h , że dla wstrzymania wojsk p ru ­
skich, aby z górnego Szląska nie-szły na K raków , trzeba przywieśdź do 
skutku jaki wybuch w taki sposób, żeby wzniecić rozruch precziw dissi- 
dentom i mieć na swej stronie duchowieństwo katolickie.

A n to n ie w ic z o w i  przeznaczono okolice Gliwic i Tarnowie na jego pole 
działania; B ło c iszew sk i  miał w Koźlu oczekiwać dalszych rozkazów.

W  Tarnowicach Kapliuski znalazł bardzo usłużnego agenta w osobie 
swego społoskarzonego który to sam zeznaje Andrzeja Fredry. Z tym za 
pośrednictwem Kaplinskiego stanął w stosunkach Antoniewicz. Obadwa 
starali się plebana w wielkim Zychliwie i w Gliwicach robotników giserni 
Żelaza robić dla spisku; jednakże nadaremnie. 1 podróż Błociszewskiego 
do Kóźla nieprzyniosła żadnego skutku.

Zaraz po swym powrocie z Krakowa, Kosiński jak sam podaje instru- 
keye dyktowane przez M i r o s ł a w s k i e g o ,  wręczył Włodzimierzowi 
Wolniewiczowi. Ten zajął się gorliwie rozszerzaniem instrukcyi, jako też 
kommunikowaniem i objaśnainiem planów operacyjnych. Na ten cel zwo­
łał do Bazaru w Poznaniu posiedzenie na dzień 4 Lutego na które zawezwa­
ni zostali Tadeusz Radoński, Henryk Pońinski i Alfons Białkowski, każdy 
oddzielnie.

Nad biegiem rzeczy na tern zgromadzeniu, dają wyjaśnienie zeznania 
dwóch świadków. 1'oninski i Alfons Białkowski, stawili się na czas w y­
znaczony do Białkowskiego, a za Tadeuszem Radońskim, musiano czekać. 
Gdy nieprzyjeźdżał dosyć d łu g o , W olniewicz zamknął na klucz drzwi po­
koju i wyjął z komody kilka exeinplarzy instrukcyi, oraz małą mappę Księ­
stwa Poznańskiego, Jitografowaną u Kurnatowskiego, a na której były o- 
znaczone uprojektowane marsze powstańców.

Instrukcya złożona w formie l is tu , była sympatycznym atramentem pi­

sana; Wolniewicz nasmarował oddziaływaczem chemicznym papier biały, 
wystąpiło na nim pismo niebieskie, odczytał je  zgromadzonym i objaśniał 
stosownie do raappy.

Instrukcya mówiła o zamierzonem przywróceniu niepodległego państwa 
polskiego, przez zbrojne powstanie, które razem miało w ybuchnąć we 
wszystkich krajach dawnej Polski; o podziale kraju na pięć prowincyi pod 
tak zwanemi wielkorządzcami i kommissarzami powiatowerai; o wystawieniu 
kilku powstań wojska, o rozdawaniu własności chłopom i o zniesieniu wszel­
kich ciężarów spoczywających na rolach chłopskich.

Zgadzała ona się zatem ze wzmiankowaną poprzednią, a u Mirosła­
wskiego zabraną dla kommissarzy i oficerów powiatowych.

Przy tern zwracał Wolniewicz szczególniej uw agę ,  że we wszystkich 
powiatach kasy publiczne i to co się znajduje po arsenałach i składach bro­
ni, zabranem być musi, dalej że jest juz czas mówienia o rewolucyi i czas 
wezwania tych ludzi, do których się ma zaufanie; dalej,  że ludowi wiej­
skiemu przyrzec trzeba, iż dostanie role panów.

Następnie ogłosił kommissarzom dla powiatu średekiego, dowodzcę dru­
giego powołania i dowodzcę pierwszego powołania, a każdemu dał po exem- 
plarzu mappy Kurnatowskiego. O działaniach, które w powiecie miały 
być rozwiniętemi, mówił zgodnie z planem operacyjnym Mirosławskiego.

Nakoniec jeszcze nowe zgromadzenie umówiono na dzień 14go  Lutego, 
na którym Wolniewicz miał poczynać dalsze objaśnienia.

Na dniu 5go Lutego, W olniewicz wykładał instrukeye u Józefa Szołdr- 
skiego w Niemieckim Popowie. Popług zeznania Szołdrskiego, zjechał W ol­
niewicz w tym dniu razem z dziekanem Knolinskim ze Śmigla do Niemie­
ckiego Popowa; przedstawił się Szołdrskiemu jako reprezentant starszych 
spiskowych, a zarazem uczynił uwagę, że miał jechać jeszcze do innych p o ­
wiatów , ale ponieważ tam już  wszystko w po rzą d k u , przeto nie pojedzie. 
W  obecności Szołdrskiego i Knolinskiego, wyjął znowu instrukeye atra­
mentem sympatycznym pisane i czytał je obudwu przytom nym, przy czem 
dla lepszego wyłożenia, używał także mappy Kurnatowskiego.

Odczytana instrukcya podług zeznania Szołdrskiego, zgadzała się w ogó­
le z instrukcyą zabraną u Mirosławskiego.

Nazajutrz, w towarzystwie Szołdrskiego, pojechał Wolniewicz do Ko­
ściana , dokąd zwołał kilku spiskowych, aby ich także obznajmić z instru- 
keyarni. Kiedy obadwa do tego miasta około południa przybyli ,  zastali 
przy stole w oberży Granowicza, oskarżonego Hipolita Szczawińskiego, 
dziekana Knolinskiego, koramendarza Bortliszewskiego, W ładysław a W il­
czyńskiego i Dra Palickiego. W szystkie te osoby na zaproponowanie Szołdr­
skiego, udały się do pomięszkania Dr. Palickiego, a dla nie robienia wraże­
nia, zgromadziły się w izbie tylnej.

A ż e b y  na przypadek przy b y c ia  kogo obcego  mieć co do zasłonienia się,  
wziął Szczaniecki do ręku książkę o Skrzyneckim, a W olniewicz zaczął 
czytać instrukeye.

Nieprzyszlo jednakże do tej, która stanowiła przepisy dla kommissarzy 
powiatowych, gdyż Palicki gospodarz pomięszkania i Zgorzalewicz weszli, 
przy  czem Wolniewicz przestał czytać a Szczaniewski udawał jakoby z książ­
ki drugim czytał. Nienadarzyała się już  pora do dokończenia i zgromadzeni 
rozeszli się. Insrukcye oddał W olniewicz Knolińskiemu.

Od Knolińskiego sprowadził ją  sobie w kilka dni później Szołdrski. 
Wolniewicz go nam ów ił ,  aby Hipolita Szczawińskiego i radzcę tow arzy­
stwa kredytowego Michała Skarżyńskiego, zaprosił do Niemieckiego P opo­
wa. Szołdrski uczynił to przez listy w których doniósł, że Wolniewicz 
jest jeszcze u niego i chce mówić z zaproszonemi. Skarżyńskiego zaś pro ­
sił aby przywiósł ze sobą statystykę Księstwa poznańskiego.

Dnia l i g o  Lutego, zjechali się zaproszeni znow u u Szołdrskiego. W ol­
niewicz i Szołdrski, czytali powtórnie instrukeye i objaśniano je podług 
mappy Kurnatowskiego. Po obiedzie przed swym odjazdem, Wolniewicz 
w  obecności Skarżyńskiego i Szołdrskiego, oddał instrukeye Szołdrskiemu 
i kazał mu je spalić. Przyrzekł zaś, że doniesienie o dniu, na którym w y ­
buch ma nastąpić.

1 to przedstawienie w ypadków w Kościanie i Niemieckim Popowi8 po ­
lega na zeznaniach Szołdrskiego, co się potwierdza zeznaniami innych spół- 
obw inionych, którzy z przygotowanych faktów to lub owo przyznają i tyl­
ko czytania instrukcyi zaprzeczają.

Tymczasem Mirosławski jak  to we wstępnem śledztwie zeznał, zamie­
rzał sam osobiście dać instrukeye, kommissarzom powiatowym. Naprzód 
miał to uczynić dla tych powiatów, którym na punkt zgromadzenia w y­
znaczono Rogowo i Adolf Malczewski wziął na siebie, że wyznaczonych 
kommissarzy zwoła do Srebrnej Góry, wsi należącej do obżałowanego Ma­
teusza Moszczeńskicgo. Mirosławski wyjechał z Poznania na dniu 5go al­
bo Ggo Lutego. Osiadł tymczasem w Swiniarach a Rowińskiego, gdzie się 
zajmował wypracowaniem instrukcyi w ojskow ych , dla każdego powiatu na 
leżącego do okręgu rejencyjnego bydgoskiego. ,  n ,

Mateusz Moszczeński, odebrał doniesienie od Alexandra G u ttrego , ze 
Adolf Malczewski z kilku swemi przyjaciółmi, zjedzie do Srebrnej Gory, na

dniu 8go Lutego. . . .  . . . .
Zjechali się w dniu rzeczonym Ludwik Mirosławski, Adolf i Albin s t ry ­

jeczni bracia Malczewscy, Jó z e f  Mikorski,  Stanisław Sadowski i Józef  Bo-
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n a w e n tu ra  Garczyński. M irosław ski słuchał spraw ozdań  ja k  s to ją  rzeczy  
p o  ich p ow ia tach ,  a w  szczególności ilu będzie można rozporządzać  ludźmi. 
W y ł o ż y ł  im następnie ogó iny  stra tegiczny plan pow stan ia  i objaśniał ope- 
r a c y e ,  k tó re  k ażdy  z nich ma w y k o n a ć ,  a potem sw ój oddział do R o g o w a  
p rzy p row ad z ić .  W  tem chodziło głównie o w y p ra w ę  przeciw  Bydgoszczy.

S tan is ław a  S ad o w sk ieg o ,  jak  sam zezna je ,  zaraz po p rzy jęc iu  do sp i­
sk u  b ra t  jego  N epo m ucen  S adow sk i,  u m ó w ił  na organizatora  rew o lu cy jn e ­
g o ,  p o w ia tu  bydgoskiego i uczynił mu u w a g ę ,  źe poniew aż Bydgoszcz s t ra ­
tegicznie j e s t  niezmiernie w ażnym p u n k te m , przeto  zaraz po w y b u ch u  bę* 
dzie napadnię ta  a przynajmniej dla  zabrania  dział i zapasów  broni. P o ­
d łu g  tego co dalej zezna ł ,  miał on się w y w ia d y w a ć  o s tanow isku  i sile a r­
ty  le ry i  stojącej w  Bydgoszczy i dow iedzia ł s ię ,  że a r ty lc rya  z cztererai dzia­
łam i stojącemi przed  arsenałem zajm uje  s tanowisko po lewej s t ronie  B rdy  
a piechota je s t  na p ra w y m  brzeg u  po mieście rozk w ate ro w aną .  Na zg ro ­
madzeniu w Srebrne j Górze z ło ż y ł  Sadow ski m appę okolicy bydgoskiej, 
p o d łu g  k tó re j  M irosławski udzielał inu szczególnych ins trukcyi.  Na dniu 
ogólnego w y b u ch u  Bydgoszcz miała być  z trzech s t ro n  napadnię tą .

G łów ne  uderzen ie  miało na celu zabranie dział przed arsenałem. 
P o n ie w a ż  najw iększa  część garnizozu stoi z dragiej s t ro ny  B rd y  i ponad 
kanałem  przeto  w in n y  być  mosty osadzonem i,  a dalej zamkniętemi i za- 
b a ry k a d o w a n e m i , w ozami i czem będzie można. Zarazem pow stańce  szub- 
scy  będą udaw ali  a ttak  od s tron y  po łud n iow ej przeciw  miastu, dla podziele­
n ia  załogi i dla zatrudnienia  na rozm aitych  punktach k iedy inny  oddział 
z  lasu  na  p o łu d n io w o -w s c h o d n ie j  s tron ie  zacznie udaw ać d rug i attak. 
W s z y s tk ie  3  oddziały po wzięciu dz ia ł ,  amunicyi i broni p rze jdą  Noteć po 
moście pod  R y n arzew em  do R o g o w a ,  jak o  g łów nego  p u nk tu  zebrania się 
w o jsk .  — P ó łn o cn y  oddział m us ia łby  w ty m  celu p rzebyć i B rd ę ,  dla 
czego jeszcze w p rz ó d y  trzeba sobie p rzed miastem obrać m ost ,  p rzez k tó ry  
zo s ta ły b y  działa p rzep ro w a d z o n e  i o d w ro t  z apew niony  w celu połączenia 
s ię  z innym i oddziałami.

Na naczelnika po w stań ców , k tó rzy  mieli zabierać działa, podał S adow sk i 
S tan is ław a  R u d k ic w ic z a ,  Maxymiliana Ogrodowicza i L ucyana Bajerskiego.
1 G arcz y ń sk i ,  j ak o  dowódzca p ierw szego  pow ołan ia  pow ia tu  szubskirgo, 
m ia ł  należeć do w y p r a w y  przeciw B ydgoszczy  a M irosławski objaśniał mu 
dokładnie  części p la n u ,  p rz y  k tórego  w y k o n an iu  miał działać.

Dla pokryc ia  tego napadu  na Bydgoszcz a mianowicie aby przeszkodzić 
sz w a d ro n o w i s to jącem u w Inow ro c ław iu  do dania pom ocy Bydgoszczy, 
o t rzy m a ł  Albin Malczewski polecenie do robienia pozornego  napadu  na Ino ­
w ro c ła w ,  dla n iepokojenia  tamecznego szw ad ron u  , potem do chw ycenia  się 
d rog i  k u  B ydgoszczy, ab y  zapew nić  o d w ro t  p ow stańcom  szubskira i razem
2 nimi udać się do R ogow a.

A dolf  M alczewski o trzym ał w  poleceniu z pow stańcam i gnieźnieńskie- 
m i  w yk on an ie  n ap adu  na G niezno ,  jeżeli się da opanow anie  k a s ,  broni ze 
sk ład u  landw erow ego  a potem ściągnięcia także do R ogow a. J u ź  w Pozna­
n iu  M iro s ław sk i  w y d a ł  rozkaz Ignacemu Bnińsk iem u, aby  w  pochodzie 
z  pow stan iem  p o w ia tu  w yrzysk ieg o  ku R o g o w u ,  u de rzy ł  na P iłę  i zabrał 
tam te jszy  skład broni. Z  tej to p rz y c z y n y  uw oln iono  Bnińskiego od zja­
z d u  w  S reb rne j  Górze.

Nakoniec M irosławski p o ro zdaw ał in s trukeye  piśmienne. Mianowicie 
t a k o w ą  o trzym ał S tan is ław  Sadow ski napisaną atramentem sy m patycznym  
n a  pap ierze  l i s t o w y m , do czego jego b ra t  Nepomucen dał m u by ł  w p rzód y  
o ddz ia ły  wacza chemicznego.

In s t ru k cy ą  dla komm issarza pow ia tu  w ągrow ieck iego ,  k tó ry  się nie- 
■wstawił, o trzym ał M a te u sz  Moszczeński do przesłauia.

T e  w y p ad k i  w  S rebrne j  Górze w y k ry te  zostały  przez zeznania o s k a ­
r ż o n y c h  M iro s ław sk ieg o , S tan is ław a Sadow sk iego  i Mateusza Moszczeń- 
skiego. L u d w ik  Mirosławski baw ił ,  jak  sam o p o w ia d a ,  aż do 1 | .  Lutego 
■w S reb rn e j  Górze i p racow ał nad in s t ru k c y ą  dla kom m issarzy  pow ia tów  
p o łu d n io w y c h .  Potem  w  Sw in iarach  tę samą pracę dalej p row adził .  Z a­
mierza ł in s t ru o w a ć  dnia 13 -  Lutego przeznaczonych do miejsca koncentra-  
cy jncgo  P leszew a kom m issarzy  pow ia tów  po łudn iow o  w sch od n ich ,  k tó rzy  
w  ty m  celu do K ocia łkow ej Górki lub do T w a r d o w a  mieli być pow ołan i,  
P o tem  chciał mieć trzecią narad ę  z kommissarzami p o w ia tów  zachodnich 
"w B u ku  lub  w  P o z n a n iu ,  a dalej udać się na sw oje  przeznaczenie do R o ­
g o w a  i rozpocząć operacye  w ojskow e.

Dnia 1 2 .  Lutego k ró tko  p rzed  w yjazdem  do Kociałkowej Górki został 
-w S w in ia rach  a resz tow anym . Dnia 1 4 .  i następnych  spo tkało  to samo 
•wielu naczelników sprzysiężenia  w Poznan iu  i okolicy. W  Bydgoszczy 
p rzeds ięw z ię to  także aresztowania.

T y m  sposobem  straciło zamierzone pow stan ie  od razu swoich k iero­
w n ik ó w  i w  W .  Ks. Poznańskiem do w y b u c h u  nie p rzyszło . Inny  kształt 
b ra ły  rzeczy w  P ru sach  zachodnich.

Mimo a resz tow an ie  Elzanowskiego p row adzil i  przez  niego wyznaczeni 
u rzędn icy  rew olucy jn i  p rzygo tow an ia  do pow stan ia .  W ła d y s ła w  Kosiński 
k ie r o w a ł  tą  sp raw ą  z Poznania .  Był o n ,  ja k  sam p o d a je ,  wrócił w S ty ­
czniu jeszcze zM iro s ław sk im  z K ra k o w a  do P o z n a n ia ,  aby  interessa zacho­
d n io - p r u s k ie  tem gorliwiej popierać  i ukończyć organ izacyą tamtejszego po­
wstania. Do tego u ży w a ł  zn ó w  zbiegłego N epom ucena Sadowskiego, 
k tó ry ,  jak  to ju ż  w y że j  w zm iankow ano jeszcze p rzed  E lzanow sk im  był

w (Prusach  zachodnich czynnym , a teraz  w y rz e k ł  zdanie , źe za pomocą fana­
ty zm u  religijnego pom iędzy stanem chłopskim i za znacznym w p ływ em  d u ­
chow ieństw a  pew nie  z 5 0 0 0  ludzi z klassy niższej pod  b ro ń  dostać będzie 
można. S adow ski o trzym ał zlecenie, udania  się natychm ias t na p o w ró t  do 
P ru s  zachodnich zebrania tam bliższych wiadomości i ukończenia wszelkich 
do pow stan ia  jeszcze po trzebnych  p rzy go to w ań .  Kosiński sam u ło ż y ł ,  jak  
to dalej podaje, plan operacy jny  dla P ru s  zachodnich i w y s ła ł  sym patycznym  
atramentem spisany w y c iąg  z niego przez zbiegłego Jana  Pozorskiego do 
Bydgoszczy, aby  ztam tąd  N epom ucenow i Sadow skiem u został p rzes łany ,  
którego razem kazał p ros ić ,  aby  go 13 .  Lutego w  B ydgoszczy oczekiwał. 
Nepomucen S adow ski s tanął d. 5 .  Lutego w Bydgoszczy, ja k  to podaje  b ra t  
jego S tan is ław , zakoram unikow ał sw em u bra tu  treść listu Kosińskiego i zle­
cił J an o w i  Pozorsk iem u udać się natychm ias t do P ru s  zachodnich ,  bo p o ­
wstanie miało 2 1 .  Lutogo  w ybuchnąć .  Sam w y jech a ł ,  daw szy  p rzód  

’ sw em u bra tu  z lecen ie , aby  Kosińskiego za przy jazdem  tegoż do B ydgoszczy 
skłonił do czekania koniecznie na s ieb ie , a lbowiem względem sp raw  zacho­
d n io -p ru sk ic h  z nim rozm ów ić  się musi.

Kosiński p rz y b y ł  dnia 1 3 .  Lutego do Bydgoszczy, a z nim A nastazy  
R a d o ń sk i ,  k tó ry  po d ług  podania  S adow sk iego ,  b y ł  przeznaczony  na p r z y ­
wiezienie do Poznan ia  w iadomości oczekiwanych z P ru s  zachodnich. 
Oprócz nich zjechało się tego samego d n ia ,  pod ług  u rzędow ego podania  
m ag is t ra tu ,  wielu ze szlachty  polskiej do B ydgoszczy ; a między n im i,  p o ­
dług  własnego zezn an iu ,  także i p u łk ow n ik  Biesiekierski z P o z n a n i a ,  
k tó r y ,  jak  przód  ju ż  w zm ian ko w ano ,  przeznaczony  b y ł  do objęcia kora- 
mendy w  Prusach  zachodnich. Kosiński nadarem nie oczekiwał S ado w sk ie ­
go. Opuścił Bydgoszcz 1 6 .  Lutego  i został w kro tce  później pod  Lands-  
bergiem nad W a r t ą  aresz tow anym . W  Prusach  zachodnich w yznaczy ł  by ł  
Elazanowski akademika T ro jan ow sk ieg o  na kommissarza obw od u  s ta rogrodz-  
kiego, i zleciłem mu, aby  p rzy  w y bu chu  pow stan ia  szczególniej uw ag ę  s w ą  
zw racał na miasto S ta rogrod .

T ro ja n o w sk i  jeszcze przed E lzanow skim  dnia 2 4 .  G rudnia  1 8 4 5 .  z o ­
stał a resz tow anym . W sk u tek  tego ofiarował E lzan ow sk i ,  ja k  sam o p o ­
w iada ,  kom m issaryat o b w o d o w y ,  adm is tra torow i p ro bo s tw a  Łobodzkierou, 
którego T ro ja n o w sk i  do spisku b y ł  w c iąg n ą ł ,  a za poleceniem je g o ,  ucznia  
g ospodars tw a  von Puttkam m er-K leszczyńsk iego .

O bydw aj ośw iadczyli z a ś ,  że są  go tow i do działania pod ług  możności 
w  sp raw ie  po lsk ie j ,  ale uważali siebie sam ych i położenie sw oje  za nie­
w ła śc iw e ,  aby  pełnić u rząd  komm issarzy  o b w od ow y ch .  E lzanow sk i obie­
cał iin tedy przys łać kogo in n eg o ,  i oznajmić im dzień w y b u c h u ,  k tó ry  
w kró tce  nadejśdź pow inien .

Dnia 2 0 .  Lutego  1 8 4 6 -  p rz y b y ł  do Lobodzkiego o skarżony  F lo ry an  
C e y n o w a , uczeń m ed ycy ny  z Królewca. B y ł  on — ja k  sam przyzna je  — 
kró tko  przedtem przez Teofila M agdzińskiego, udającego się na w odza  do 
Ż m u d z i , do spisku p r z y j ę ty m , i o trzym ał od niego zlecenie udania  się do 
P ru s s  zachodnich dla w kró tce  w ybu chn ąć  tam mającego powstania . C ey­
no w a  znał się z Ł o b od zk im ,  a gdy  teraz się dow iedz ia ł ,  źe p rzy rzeczo ny  
w ódz  i chwila w y b u c h u ,  są oczek iw an e ,  obją ł on więc podającą  rolę w o ­
dza i oznajmił sw y m  sp ó łsp rz y s ię ż o n y m , źe noc z dnia 2 1 .  na 2 2 .  Lutego 
w y znaczoną  została do rów noczesnego wszędzie ruszenia  się na rodu  po l­
skiego. T ę  wiadomość udzielił mu by ł  o skarżony  Alexander S zyszy łow icz  
z Królewca.

C eynow a i Ł o b o d zk i ,  k tó rzy  obaj obszerne uczynili zeznan ia ,  u ch w a­
lili względem w ykonan ia  pow stan ia  co n a s tęp u je :  1 )  W  nocy  z dnia 2 j .
na 2 2 .  Lu tego  miano w ziąść miasto S ta ro g ró d ,  pozabijać s traże w o jskow e, 
i zabrać s ta jn ią  hu zarską  i arsenał. 2 )  Chciano pozabijać cz łonków  re ­
su r sy ,  k tó rzy  byli na balu zg rom adzen i,  oficerów i u rzędn ików  cyw ilnych ,  
jak o  też w szy s tk ich ,  k tó rzy b y  o p ó r  stawiali i w ychodzących  z k w a te r  żo ł­
n ie rzy  pokonać. 3 )  Kassy  publiczne miały b yć  zabrane. 4 )  Po  udan iu  
się p ow s tan ia ,  chciano us tanow ić  komissarza pow ia tow ego ,  p rok lam ow ać 
r e w o lu c y ą ,  dodać b iskupow i D rw i Sedlagow i w Pelplinie a d ju n k ta ,  k tó -  
r y b y  jego krokami k ie ro w a ł ,  u tw o rz y ć  t ry b u n a ł  rew o lu c y jn y ,  k tó rem u  
na jp rzód  oberżysta  W ę s ie r sk i  w S ta ro g ro dz ie 'm ia ł  dyć oddany, poniew aż 
doniósł w ładzy, że go T ro ja n o w sk i  do spisku wciągnąć  u s i ło w a ł ,  i d o  are­
sztow ania  tegoż by ł  p rzy czyn ą .  5  N astępnie  miała część pow sta jącej lu­
dności być posłaną  do p u n k tu  koncentracy jnego  G ru dz iąd za ,  aby  tain się 
z łączyć z powstańcami z P ru s s  zachodnich. Z  pozostałą  częścią p ow stańcó w , 
chciano po zw ołan iu  lan d w e ry ,  miejscowe pow stanie  ustalić i rozszerzyć. 
Do w ykonan ia  z t y c h ,  w ogólności z planem jenera lnym  rew o lu cy jn y m  
zgrom adzających się ś rodków , miał Ł obodzki nazajutrz  sp rzysiężonych  ze­
brać do siebie i n iek tó rych  księży  zaprosić. Potem miał być u m ó w io n y  
specyalny  plan op eracy jny ,  massa ludu miała być w e z w a n ą ,  ile możności 
uzb ro jo n ą  i na miejsce zebrania zaprow adzoną .

W  skutek uwagi Lobodzkiego, ze p ro s ty  lud nie czuje p rzyw iązan ia  do 
daw nej Po lsk i,  że owszem obaw ia się pow szechn ie ,  aby  szlachta nie ro z ­
poczęła znów  daw n y ch  uciem ięzen, pos tanow iono  zbudzić nienawiść p rze­
ciw ewanielikom. Miano łudzić p ros ty  lud te m ,  że ewanielicy w S ta ro -  
g rodzie  chcą w y m o rd o w ać  katolików, a że potem w tej samej myśli rzucą  
się na wsie. Ze pow stan ie  w S tarogrodzie  ma zamiar bronienia ka to l ików  
i przeszkodzić  ew an ie l ikom , g d y b y  się chcieli rzucić na wsie.

(Dodatek)
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Spiskowi tein łatwiej przy  takim udawaniu, swego celu dopiąć mogli, 
ile, źe w tamtej okolicy katolik a Polak, Niemiec a ewanielik jedno i to
samo prawie znaczą.

Łobodzki zadość uczynił odebranemu zleceniu poczęści osobiście, po- 
części przez listy i posłańców. Nazajutrz z jechały się z zaproszonych spi­
skowych i z księży mających być do spisku wciągniouych, jedna po d ru ­
giej następujące osoby: 1 j Uczeń gospodarstwa v. Puttkammer-Kleszczyń-
ski; 2 )  gospodarz i prowizor kościoła Antoni Świtała ; 3) gospodarz i — 
przysięgły Jan Danowski; 4) czeladnik garncarski Wilhelm Wysocki; 5 )  
dzierżawca karczmy Jan Edward Mazurowski; 6 )  inspektor gospodarstwa 
Stanisław Eliasz v. Penta — Lipiński; 7 )  proboszcz Andrzej Poraieczyński; 
8) Franciszek K andyba, wikary poprzedniego. Andr. Pomieczyński był w y ­
znaczonym na adjunkta biskupiego, odmówił jak najuporczywiej wszelkiego 
udziału w rewolucyi, Kandyba pozostał także bezczynnym tylko słuchaczem.
Drudzy, którzy się stawili, otrzymali instrukcyę podług planu ogólnego 
j zostali obznajmieni razem ze szczegółowym planem operacyjnym, l e n  
w  głównej swej treści p rzypisyw ał: 1 )  Lud prosty zostanie poruszony,
ile możności uzbrojony i zaprowadzony na dwa miejsca zebrania pod Staro- 
grodem: t. j. nad drogę żwirową tczewską przy końcu lasu starogrodz- 
kiego i nad drogą żwirową chojnicką. 2 )  Jednym oddziałem dowodzić 
ma Puttkammer Kleszczyński, druSim Mazurowski i Lipiński. 3 )  Jako 
główny dowódzca uda się Ceynowa do Starogrodu, u niego mają się mel­
dować niżsi dowódzcy i od niego odebrać rożka uderzenia na nieprzyjaciela.

Podług wydanej instrukcyi, został lud gminny podburzony w  miej­
scach: Suininie, Lipnie, Byttoniu, Rywaldzie, Wąbrzeźnie, Jab łow ie ,  Klo- 
nówce i Neumus, a to częścią pod pozorem, że religia katolicka ma być 
bronioną, częścią obietnicą, że ludzie nieposiadujący g ru n tu ,  a ci, którzy 
go już  dzierżawią, od czynszów i robocizn na zawsze będą uw olnieni, czę­
ścią też przez groźby, — jak to wielu świadkami udowodniono.

W yznaw ający  dzierżawca karczmy Mazurowski, zebrał w Bytoniu pię­
ciu ludzi i udał się z nimi do S um ina , gdzie złączył się z inspektorem go­
spodarstwa Penta — Lipińskim, i poniejakim zatrzymaniu się, zawieźli 
obydwaj oddział z zebranych więcej jak 3 0  ludzi na trzech czterokonnych
saniach do Starogrodu.

O p ó łćw ie rc i  mili od  m ias ta  s tanę l i  n a  cho jn ick ie j  d ro d z e  ż w i r o w e j .  
M a z u ro w s k i  u d a ł  s ię  k o n n o  do m ia s ta ,  z a m e ld o w a ł  s iebie  i s w y c h  ludzi  

C e y n o w ie  i o c z e k iw a ł  r o z k a z u  do na ta rc ia .

Z drugiej s trony zebrali — podług ich własnego zeznania — gospoda­
rze Antoni Świtała i Jan Danowski w Rywaldzie, miejscu zamieszkałem po 
większej części przez robotników blisko fcO ludzi do starogrodzkiego lasu 
ich zaprowadzili,  gdzie się na końcu tego lasu przy drodze żwirowej tczew­
skiej zatrzymali. Ztym oddziałem połączyli się jeszcze w lesie ci mieszkań­
cy których w Klonówce i Neumusie administrator probostwa Łobodzki — 
zwołać kazał przez swych sług Michała Blendzkicgo i Macieja W rzałę —  
swemi zeznaniami zeznanie Łobodzkiego potwierdzających. — Zebrali oni 
się byli w Klonówce w ogrodzie dworskim i Łubodzki towarzyszył im aż 
do folwarku Neumus, gdzie przemówił do nich w te słowa: »Przedsiębie-
rzecie dzieło ku chwale boskiej, macie się bić za chwalę i ojczyznę. Za to 
rolami wynadgrodzeni zostaniecie. I tak jak wy, uzbrajają się w tej chwili 
wszyscy polscy bracia.« Potem kazał odejść tein ludziom udzieliwszy im 
przód błogosławieństwo.

W  podobny sposób przewówił był Łobodzki — podług podania Macieja 
W rza ły  — w ogrodzie dworskim w Klonówce, dodając jeszcze groźbę, 
że kto dziś dobrowolnie nie pójdzie, jutro kulą w łeb dostanie. Oświad­
czył także, że mają maszerować ku S tarogrodow i, zatrzymać pocztę w le- 
sie, w mieście poodrywać orły pruskie i poprzybijać polskie. Liczba ucze­
stników z Klonówki i z Neumusu wynosiła około 30 .  Oddział zgromadzony 
w  lesie starogrodzkim zmniejszył się jednak nie długo, częścią z przyczyny, 
źe niektórzy zbiegli, mimo starania Świtały i Danowskiego — podług po­
dania pierwszego —  aby ich zatrzymać — częścią dla tego, źe drudzy jako 
straż użyci zostali, aby odjąć komunikacyą za Starogrodem tym , którzyby 
może mieli chęć uwiadomienia władz o tein co się dzieje. Pozostali oczeki­
wali wodza, który podług przyrzeczenia dowodzących nadejść i dalsze roz­
porządzenie przedsięwziąść miał. l y m  wodzem był uczeń gospodarstwa 
Józef Puttkammer - Kleszczyński z Jabłówa. Zbliżywszy się on do miasta 
Starogrodu z kilku osobami przez niego do udziału namówionemi, szczegól­
niej z oskarzonemi Lewandowskim i I leynowskiin, — którzy równie jak 
Puttkammer to zeznają — kazał stanąć saniom, wsiadł na konia i zameldo­
wał się u główno - dowodzącego Ceynowy w Starogrodzie. Ten kazał mu 
połączyć się z ludem stojącym nad tczewską drogą żw irow ą ,  wkroczyć 
potem do miasta i obsadzić arsenał i stajnią huzarską.

Skoro się zeszli na placu zebrania, porozumiał się Puttkammer, który 
miał siwą czapkę z baranków i przypasawszy pałasz ze Ś w ita łą ,  wbiegł do 
l a s u , przemówił do zgromadzonych tam łudzi i uformował z nich linią 
w  dwa szeregi. Liczba zgromadzonych mogła 7 0  do 1 0 0  wynosić. Mniej­
szą część miała strzelbę, a większa pałki,  siekiery, widły i t. p. narzędzia.

Puttkammer przy pomocy Świtały nad kaźdemi dziesięciu ludźmi prze­
łożył dziesiętnika, podzielił ich na dwie kolumny, a potem zamianował se­

tników dwóch, z których jednym został Świtała. Następnie oddział ruszy 
sekeyami o pięciu ludziach na drogę żw irow ą,  zbliżył się pod samo miasto 
i zrucił na lewo obok stojących trzech wielkich drzew osowych. J uź w le­
sie Puttkammer jak podały dwie osoby, które przy tem były, przemówił 
kilka słów przed frontem oddziału, nazywając wszystkich »braćmi« i dodał, 
»źe idą do miasta na pomoc katolikom przeciw ewanielikom, którzy katoli­
ków chcą zabijać. Polska powstanie.«

Już zaraz tu szewc i mularz Kuna z Klonówki zaczął się opierać. P rze­
klinał starą Polskę, o której powiadali mu przodkowie i mniemał, źe się 
źle będzie działo , jeżeli Polska zostanie przywróconą. Gdy zaś Puttkammer 
na drodze żwirowej mówił o wybuchu rewolucyi i przywróceniu Polski, 
a rozkazał setnikowi Haese, dowodząceui pierwszym oddziałem, aby w 4 0  
ludzi poszedł do S tarogrodu, straż przy stajni huzarskiej zahił, a stajnią 
osadził, nie chciał go Haese słuchać. I towarzysze okazali opór. W ted y  
Puttkammer nie umiał sobie dać rady. Kazał stanąć i udał się do S taro­
grodu, gdzie spotkał Ceynowę z drugim dowódzcą Mazurowskim na moście 
chojnickim. Przy  opieraniu się ludzi i przez wzgląd na ich małą liczbę, 
postanowili zaniechać uderzenia na S tarogród , a ludzi rozpuścić. Mazu­
rowski przywiózł ten rozkaz oddziałowi przez siebie i Lipińskiego p rzy p ro ­
wadzonemu i ludzie zaraz z drogi chojnickiej po rozchodzili się do domu.

( Dalszy ciąg nastąpi.)

W I A D O M O Ś C I  Z A l i H A N I C Z S E .
F r a n c y  a.

P a r y ż ,  dn. 3 1 .  Lipca. — Kurier nadzwyczajny przywiózł tu wczora 
depesze od naszego posła w Rzymie, według których kardynał Ferretti zw o­
łuje deputowanyeh z prowincyi na dzień 2. Sierpnia.

Mówią, ze p. Sauzet wstąpi do gabinetu, a z pewnością marszałek Soult 
wystąpi z ministerstwa.

Presse opowiada, co się stało w przeciągu lat 1 7  z osób, które w Lipcu 
1 8 3 0 .  podpisały słynną protestacią prassy dziennikarskiej. Ośmiu z tych 
4 4  dziennikarzy, którzy przez swą protestacią ogłosili rewolucią i utoro- 
rowali familii orleańskiej drogę do tro n u ,  um arło ; czterech Francią opu­
ściło; dwóch (Thiers i Remusat) zostało ministrami: ośmiu radzcami stanu, 
dyrektorami lub prefektami; czterech wyższymi urzędnikami w administra- 
cy i ; jeden jeneralnym prokuratorem, drugi konsulem, dwóch intendentami 
wojskowymi, czterech księgarzami, dwóch dyrektorami teatrów, trzech 
wydawcami lub byłymi wydawcami gazet, dwóch kupcami, trzech dzienni­
k arzam i. Siedmiu było deputowanymi, a wszyscy 4 4  otrzymali krzyż 
legii honorowej.

Przybyły  do Brukseli Hieronim Bonoparte były  król Westfalski otrzy­
ma! od rządu pozwolenie do mieszkania ze swymi synami we Francyi.  Za 
kilka dni spodziewają się jego tu przybycia.

Na posiedzeniu izby parów rosprawiano nad projektem do prawa wzglę­
dem pożyczki 2 5  milionów f r . , k tórą Paryż ma zamiar zaciągnąć. Gdy 
niektórzy parowie oświadczali się przeciw pożyczce, powstał miniser spraw 
wewnętrznych i rzekł, że pożyczka jest konieczną, ponieważ miasto Paryż 
wielkie summy wydało na ubogich z powodu drożyzny, gdyby  odrzucono 
tę pożyczkę, natenczas spokojność P aryża ,  a tera samem całej Francyi b y ­
łaby narażoną na niebezpieczeństwo. Poczem parowie przyjęli projekt do 
prawa głosami 1 0 7  przeciw 20 .

Król zaprosił pana Malleville do siebie na obiad i tak grzecznie się 
obszedł z tym adiutantem Thiersa , jakoby wcale niebył w chateaurouge na 
bankiecie, gdzie z góry zakazano pić zdrowie »króla konstytucyjnego.® Po­
wiadają, że król przy stole żartował i wezwał pana Malleville, aby wypił 
za jego zdrowie, kiedy tego uczynić nie mógł w chateaurouge.

Legitymistyczne dzienniki w ystawiają  jako bajeczkę sprzysięźenie od­
kryte w Rzymie, tymczasem wiadomości pewne nadeszłe z Rzymu potwier­
dzają zupełnie podania pierwsze. Wkroczenie wojska austryackiego do 
Ferrary  uczyniło tam wielkie, wrażenie, a Bilancia pismo wychodzące pod 
cenzurą papieską, wprost nazywa to interwencią austryacką. Aresztowania 
wciąż się odbywają w Rzymie, bardzo ważne papiery z a b ran o , a publiczne 
obwieszczenia na rogach ulic podają listę naczelników sprzysięźenia, z kar­
dynałów figurują: kardynałowie Lambruschini, Bernetti ,  Della Genga,
Mattei i Vanicelli; poseł austriacki hrabia Liitzow, neapolitański poseł Lu- 
dolf, arcyksięźna Maria Ludwika Parmy, minister policyi neapolitańskiej
Carretto i t. d.

— Sąd policyi poprawczej w Marsylii ukarał trzy  osoby za oszustwa 
w  karty znaczone. Dwie z tych osob należały do wyższego towarzystwa 
i skazane zostały na dwa lata więzienia, trzecia na 1 5  miesięcy.

A n g l i a .
L o n d y n ,  dn. 30 .  Lipca. — Peel na zgromadzeniu wyborców w  Tam- 

w orth  powiedział: podług mego przekonania, zwyciężą zasady wolności 
handlu ,  mimo samolubnej chciwości bogatych, obce narody zniesą ograni­
czenia, a światło zajaśnieje w izbie wyższej mimo potęgi posiadaczy wielkich 
fabryk żelaznych, w izbie nizszej mimo przewagi labrykantow bawełnianych 
bławatów, większość pozna, że to , co nazywają opieką, jest tylko opo-
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datkowaniem przemysłu narodowego i pracy narodowej. Starać się będę 
o zrzeczywiszczenie” tych zasad, o zmniejszenie ograniczeń handlu, tak 
u nas jak zagranicą. Spodziewam się, że żadnemu despocie wojennemu 
nie uda się przeciąć wolności handlu w zamiarach dumy nienasyconej i chci­
wej pognębiania drugich.

W  City i nareszcie wybrano dziś przez policzenie głosów (Poll) na 
członków izby niższej trzech kandydatów liberalnych, lorda J. Russel, Pat- 
tisoua i barona Rothschild, czwarty Massermcn stronnik Peela otrzymał 3 
głosy więcej od liberalnego współzawodnika Larpent.

W ł o c h y .
R z y m ,  23. Lipca. — Donoszą z Ferrary  pod dn. 21. Lipca, że 

Austryacy nie myślą o opuszczeniu tego przez nich zajętego miasta pa-

piątek zajmuje  -------------  „ ~ j
się dwóch austryackich żołnierzy z portretu papieża i szukało zwady 
z dwoma dragonami papieskimi. Inni obrazili pewną damę i zatrzymali 
pojazd lekarza Zacchctti, który odwiedza! chorych. Jenera ł auslryackt 
otrzymał instrukcye z W iedn ia ,  ażeby za najmniejszym znakiem nie- 
spokojności bez miłosierdzia lud ścigał. Tymczasem gwardya miejska 
się organizuje i młodzież pilnie się ćwiczy w robieniu bronią.

W  B o l o n i i  podczas rocznicy amnestyi chciano koniecznie zawi- 
chrzyć s p o k o j u o ś ć ;  Korsykanina zochydzającego Piusa IX. porwał lud

i oddał władzy. A u s t r y a c c y  e m i s s a r y u s z c  u w i j a j ą  s i ę  p o  R o ­
ni a n  ii i p o d b u r z a j ą  c h ł o p ó w  do niespokojności.

Naczelnym dowódzcą tutejszej grwardyi mianowany został książę 
Rospigliosi, szefem jeneralnego sztabu w stopniu pułkownika książę 
Rignano. W ed ług  Diario z największą ochotą pełnią służbę gwardyi 
narodowej ochotnicy od lat 21 do 60. Książęta służą jako prości żołnie­
rze, służba odbywa się z jak największym porządkiem.

N e a p o l ,  19. Lipca. — Król neapolitański wylądował w Paola 
w Kalabryi, zapewne dla przekonania się na miejscu o panujących tam 
zamieszaniach. Rozrzucają tam listy z zagrażeniem podpalania. Po 
powrocie króla do Neapolu odbyła się rada gabinetowa w zamku k ró ­
lewskim i wyglądają z pewnością surowych rosporządzeń względem 
utrzymania spokojności w Kalabryi i Sycy lii. Król podobno w nieuaj- 
najlepszym humorze powrócił.

Lubo królestwo neapolitańskie ma 10,500 żandarmów, których uw a­
żał prawdziwy znawca cesarz Mikołaj za korpus najlepiej uorganizowauy 
i najpiękniejszy w Europie, jednakowoż trudno utrzymać kraj w spo- 
kojność. Tak" teraz mają niepokoić Kalabryą zbójcy, którzy w górach 
i lasach szukają schronienia, a bardzo wielkiego strachu napędzają po- 
siedzicielom wielkich dóbr. Przeciwko tym posiadaczom niezmiernych 
przestrzeni kraju po cichu wykonywających zniesioną władzę feudalną z 
z ucięmieżeniem ludu, szczególniej były  zwrócone bezprawia. Rząd 
neapolitański zapewne chwyci się jak najenergicznicjszych środków, aby 
tak zwani mMcontenti polityczni nie wystąpili w groźnieszej postawie.

S P R Z E D A Z  KONIEC ZN A.
Główny Sąd Ziemiański w Bydgoszczy.

W ieś  szlachecka O r c h o w o  O. Nr. 8., p o ­
łożona w powiecie M o  gi l i ń s k i m ,  olaxowana 
przez Landszaftę na Talarów 107,012. sgr. 28. 
fen. 5. ma być sprzedaną na dniu 

10. L i s t o p a d a  r. b 
zrana o godzinie l l s te j  w miejscu zwykłych po­
siedzeń sądowych. Taxa, wykaz hypoteczuy i 
warunki sprzedaży przejrzane być mogą w Re- 
gistraturze.

Z pobytu niewiadomi wierzyciele, mianowicie: 
a M a r y  a n n a  z M o s z c z e  ń s k i  c h ow dow ia­

ła M Ii c k a,
b. M i c h a l i n a  zamężnaj

K o s z u t s k a ,
c. P a u l i n a  zamężna (rodzeństwo

B n i ń s k a , 1 M 1 i c c y ,
d. W a l e r y  a, S a l i n a  ii

E l e o n o r a  )
jako sukcessorowie dziedzica i pułkownika Ma- 
x i m i 1 i a n a M l i c k i e g o ,  zapozywają się na 
tenże publicznie. ___________________

SPRZEDAZ K ONIECZNA.
Główny Sąd Ziemiański w Bydgoszczy.

W ie ś  szlachecka L a s k o  w o, położona w p o ­
wiecie W ągrow ieckim , otaxowana przez Laud- 
szaftę na 66,564 Tal. 5 fen, ma być sprzedaną 
na dniu 11. P a ź d z i e r n i k a  1847 .  zrana o go 
dżinie lOtej w miejscu zwykłych posiedzeń s ą ­
dowych.

Taxa, wykaz hipoteczny i warunki sprzedaży 
p r z e j r z a n e 'być mogą w Rcgislraturze.

W y s t a w a  s z t u k  p i ę k n y c h .
Dnia 8. Sierpnia r. b. o godzinie / .w ieczorem  

zamkniętą zostanie wystawa sztuk pięknych.
R a d a  a d m i n i s t r a c y j n a  t o w a r z y s t w a  

p r z y  j a c i ó 1 s z t u k p i ę k n y c h .

Przez kupno nabywszy istnący tu od wielu lat
Zakład pozłacania

pod firmą:
JErnesta W othowttza ,

mam zaszczyt zawiadomić Szan. Publiczność, że 
zakład len będę prowadził pod dotychczasową 
firmą i w dawniejszej rozciągłości, a na mój 
wyłączny rachunek.

Wszystkie przedmioty wchodzące w zakres 
podobnego przedsiębiorstwa i dawniej dostawia­
n e ,  jak lisztwy, ramy z odciskami, podstawki 
ścienne (konsole), zwierciadła, stoły i I-d., nie­
mniej o z d o b y  t r u m i e n n e  z cyny mam ciągle 
w  zapasie do w yboru, jako też jestem w siani 
wygotować na każde zamówienie.

Szczególniej zwracam uwagę na cynowe, po­
srebrzane i pozłacane ozdoby, któremi się tru­
m ny obijać zw ykły , a które ua wagę bardzo 
tanio sprzedaję.

Poznań, w Lipcu 1847/
J .  Schmuetticłie.

Ulica Wilhelmowska Nr. 14. naprzeciwko 
L a n k a  h o t e l u  R z y m s k i e g o

D w a kramy jakoli male pomiesz­
kania pod Nr. 14. ulicy W rocław skiej są do 
wynajęcia.

* Założywszy tu biuro do inleressów dóbr % 
i ziemskich, agencyjnych, kommissowych i Ś 
* przesełkowych (spedycy jnych) pod firmą , 
i F. W . A. H o f f m a n n ,  polecam się kus z a  s 
|  uownym poleceniom, mianowicie pod pier-  ̂
; wszytn względem, upraszając czcigodnych g 
I posiedzicieli dóbr ziemskich w Wschodnich > 
\ i Zachodnich Prussach, równie jak w W . § 
5 Xięstvvie P o z n a ń s k i e m ,  chcących użyć Ś 

mojego pośrednictwa co do nabywania i ^  
l przedawauia dóbr, ażeby przy dosełaniu Ś 
l mi anszlagów i opisów dóbr, które przedać \
? zamierzają, raczyli mnie z warunkami prze- i
Ś dąży obeznawac. — Pewni przestrzegania \ 
s przezemnie największej dyskrecyi, zdać się g 
? mogą na najwyższą izetelność, która mi za 5 
jj prawidło w postępowaniu inojein służyć j 
|  będzie. |
f N a k ł o  w W . X. Poznańskiem, dnia 26. , 
Ś Lipca 1847. i
% F. W . A. H o f f m a n n ,  kupiec. |

Organy o 8miu głosach z piszczelami cyno- 
wemi, tudzież dwa mahoniowe forlepiana pięk­
nej roboty  sprzeda tanio.

P o z n a ń ,  Chwaliszewo N r 16.
J. E  i b i c h

W yprzedaż.
H a n d e l  t o w a r ó w  g a l a n t e r y j n y c h  

i s p r z ę t ó w  o z d o b o w y  c h

S c h m i d t a  i  M u l l e r a
p o d  Nr .  4. N o w e j  u l i c y  o b o k  B a z a r u  

zamierzając w czasie aż do Sw. M i c h a ł a  r. b. 
znaczną część swoich towarów z powodu zbli 
żającej się zmiany lokalu c a ł k i e m  wyprzedać, 
zaprasza uniżenie na tę t v  f f  f t  r  Z  ~e t t  a  Ź  • 
w  której dotyczące artykuły po niemało zniżo­
nych cenach nabywać ftędzie można.

Potrzebny ścisły dozor każe upraszać usilnie 
życzliwą Publiczność, ażeby raczyła odbierać i 
niezwłocznie niszczyć kartki dorożkarskie, a 
mając jakowe zażalenia udawać się z niemi do 
kantoru dorożek pod Nr. 12. Małych Garbar.

W łaściciele  dorożek.
Zapłata od dorożek j a d ą c  d o  U r b a n  o w a  

wynosi od 1 lub 2 osób 10 sgr.
od 3 lub 4 osób 15 sgr.

Tyleż się płaci jadąc napowrot, co dla uui- 
knienia sprzeczek obwieszcza się niniejszem.

W łaściciele  dorożek.
Krauthofer R z e c z n i k ,  do 6. W rześnia nie- 

będzie w domu. ___

Znaną z uajchlubniejszej strony zamorską
godną, podziwu olbrzymią żytnią  

krzycę (płonne żyto),
której s z e ś ć  ma c  (m iarek)  na m ó r g  do ziewu 
wystarcza, ofiaruje podpisany na przedaź w nie­
jakiej ilości. Przy znacznein poszukiwaniu tego 
rzadkiego równie jak odznaczającego się zale­
tami gatunku żyta uprasza się o wczesne zamó­
wienia, ażeby do p o ł o w y  W r z e ś n i a ,  gdzie 
zasiew jego ukończonym być powinien, wszy­
stkim poleceniom dogodzić można Obstalunki 
za nadesłaniem f r a n k  o 5 Tal. za szefel od 15. 
dnia Sierpnia r. b. będą jak najspieszniej usku­
teczniane. Ambalai oddzielnie s i ę  oblicza.

Złotuiki pod Gąsawą w pow. Mogilnickim.
A. Z i o ł e c k i.

J F V .  Svhustera  fabryka g a z o e t e r u  
w B e r l i n i e ,  przedaje w składzie w Poznaniu 
i k d .  A k s c l l  przy ulicy Zamkowej i naróżunik 
rynku N. 84. w składzie oleju najlepszy gazoeter 
po znacznie zniżonych cenach fabrycznych.

S !  D oniesienie. SS2
Od pierwszego Sierpnia przedaję pojedyńczej

karujkowej wódki kwartę p o ...................5 sgr.,
wszelkich dubeltowych wódek kw. po . 6 — 
nader przednich wódek kwartę po . . . .  8 — 
spirytusu do palenia 80# Trallesa . . . .  8 —

Poznań, dnia 31. Lipca 1847.
C F. J a c n i c k e .

C e n y  t a r g o w e
w m i e ś c i e

P o z n a n i u .

Pszenicy szefel 
Zyta dt. .
Jęczmienia dt. . 
Owsa . dt- 
Tatarki di 
Grochu dt. .
Ziemniaków dt. 
Siana cetnar 
Słomy kopa 
Masła garniec

D n i a  4. S i e r p n ia  
1847. r .

od  1 do
r a  1 . »g r .  fcn. | T » ł .  t g t . f e n

iYn ih j  kościołów.

3 16 8 4 — -----

1 14 5 1 24 2
l 4 5 1 10 —

l 1 1 1 5 7
2 15 8 2 20 —

3 ----- 3 ___

21) " 22 3
___ 25 1 ___ ___

6 ----- ----- 7 __ ___.

2 — 2 5 —

W  n i e d z i e l ę  d n ia  8 S i e r p n i a  1847. r. 
b ę d ą  m ie l i  k a z a n i e

p r z e d  p o łu d n iem . p o  p o łu dn iu .

W  c i ą g u  ty g o d n i a  od  d n ia  
31. L ip c a  do  5. S i e r p u ia .

W  k o ś c i e l e  k a t e d r a l n y m  . . . . 
W  k o śc .  ta rn .  S .  M a r y i  M a g d .  . 
W  k o ś c ie le  S. W o j c i e c h u  . . .
W  k o ś c i e l e  Ś. M a r c i n a ..............
F r a n c i s z k .  ( g m in a  n ie m . -k a lo l . )  . 
W  k o ś c i e l e  d a w n .  X X .  D o m in .  
W  k ośc .  S i ó s t r  m i ło s i e r d z i a  . .

W  k o śc .  e w a n ie l ,  S . K r z y ż a ,  .
W  k o śc .  e w a n ie l .  S .  P i o t r a  . .
W  k o ś c i e l e  g a r n i z o n o w y m  . . .

X .  W i k .  P a l i e w i c z .
- M a n s .  A m m a n .
- M a n .  P r o k o p .
- D z ic k .  K a m ie ń s k i .  

P r .  F r o m h o l z .

K l e r y k  W a l o ń s k i .
X .  M a n .  P r u s i n o w s k i .  
K a m i .  A bic li t .
IV. K o n s .  D r  S i e d l e r .  
K a z n .  d y w ,  S im o n .

X .  P r .  K r a u d k e .

Superintend. F i s c h e r .
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